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Na s t ęp n e g o  wieczora  p rzyby ł  
jak m u  r ozk az ano  G ae ta n o  do 
ga b i ne tu  B a r o n a  i o św ia d cz y ł ;  
iż F i o r a , m im o  g r óź b  i n a j su ­
row s ze g o  obchodzenia  się z nią 
o j c a ,  nie chce zezwol ić na z a ­
przysiężenie m u  w ia r y .  « W i e n i  
j a  p ow ód  lego  op o r u .  H r a b i a  
j ć j  g ło w ę  zawróc i ł  —  grozi  n a ­
w e t  iż się do niego u d a . » —- 
» Nie dokaże  l e g o , <■ p r z e r w a ł  
m u  d ’H erv i l l e  obojętnie , « H r a -  
bia nią j u ż  p og ard za  —  lecz g d y ­
by się h rab ia  o tein d o w ie d z ia ł , 
po rwie  ci j ą ,  a w  t en  c z a ś . . . . .  » 
—  «Nie dokaże  t e g o , »  r zekł  
zg rzy tając  zębami  W ł o c h ,  « w o ­
la łbym j ą  widzieć nie ż y w ą , jak 
w  objęciach j e g o . » —  «Nie ma in  
ci za z ł e ,»  pó ł-g łosem dodał  
d ’H e  rville.  P ocze m w s u n ą w s z y  
m u  w rękę kieskę pełną z ł o t a ,  
dał  znak do odejścia.  G d y  się

W ł o c h  odda l i ł ,  d ’H erv i l l e  pe ­
wny  źe dokaza ł  s w e g o ,  u d a ł
się na  spoczynek.

*  *

*  •
P ięk ny  poranek  i s z uk a j ą cy  

u m y s ł  h rab iego  j a k ie g o  r o z e r ­
w a n i a ,  skłoni ły  go do p r ze p ę­
dzenia dnia na po lowan iu  , i w ł a ­
śnie z d o m u  w y j e ż d ż a ł , gd y  ja­
kiś cz łowiek d or ęc zy ł  mu  n as tę ­
pujący list bez podpisu:  —  «Oszu-  
kano  cię —  p iękna  F i o r a  n a j ­
ok ru tn ie j sz y m  obchodz en i em się 
z nią zm u s z o n a  j e s t  odda ć  rę kę  
n i e n aw id z o ne m u G a e ta n o .  L i s t  
który ci pok azano ,  był  zm y ś lo n y .  
B a r o n  B o l lb e r g  sa m  z a ko ch a n y  
w niej do sza l eń s tw a  j e s t  s p r ę ­
żyną  u kn o w an e j  i n t r y g i ,  i a u ­
to rem zm y ś l o n e go  l i s t u . » —  T e  
w y r a z y  j a kb y  p io r u n o w y  poci sk 
wzbo la łą  ugodz i ły  d u sz ę .  N ie -  
t r acąc  chwi l i  po jecha ł  w p r o s t  
do pałacu  d ’H e r v i l l a ,  w  celu za -  
c i ągn ienia  wyja śn ień .  W y c h o ­
dzący na p rzec iw n iego p o k o jo w y  
wz b ra n ia ł  s ię wpuśc ić  g o  do p o -
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k o j ó w , dając  za po w ód  w aż n e ,  
dop ie ro  co od eb ra n e  depesze.  —  
W t e m  dz w one k  w e z w a w s z y  s łu ­
żącego  ż w a w ą  s t y m ż e  da ł  h r a ­
b ie m u słyszeć r o z m o w ę ;  co go 
do wni jśc ia  ośmiel i ło.  B la d y ,  
zm ien iony  d ’H erv i l l e  ukaza ł  się 
j e g o  oczom .  « Spiesz s i ę , #  m ó ­
w i ł  do p o k o j o w e g o — •« iziź do 
A r m a g n o l e g o  —  niech tu ta j  n a ­
ty c h m ia s t  F i o r a  p r z y b ę d z i e . » —
» P a n i e ,  n i ech  tylko s łowo  bę ­
dzie mi woln o  p o w i e d z i e ć , » m ó ­
w i ł  zdz iw ion y  s ł u g a ,  «dziś j e s t  
wese le  tej  d z i e w c z y n y — - w sza k  
s a m  pan r o z k a z a ł e ś . # —  «S p r a ­
wie d l iw e  n i e b a — tak j a  sa m  —  
w łaś n ie  dla tego i d ź ,  po rwi j  ją 
od  o ł t a rza  —  tu  — - w  moję  objęcia 
—  O  —  w iec zna  s p r a w ie d l i w o ­
śc i !#  —  i pad ł  na  k r z e s ł o  -
M a ks y m i l i an  w sp ar ł  go  na  sw oi m  
r a m i e n i u ,  pokojowiec  wyb ieg ł .
» A b  ! h rabio# —  w o ł a ł ,  « to ona  
t o  moj a  c ó r k a — j a  j ą  zg u b i ł e m  « 
— -i padł  bez z m y s ł ów .  —  H r a ­
bia źd z iw io ny ,  m n ie m a ł  iż d ’H e r ­
vi l le r o z u m  u t r a c i ł ,  s t a ra ł  się 
g o o t r z ć ź w i e ,  po nie jakiej  chwil i  
o d z y s ka w sz y  p r z y t o m n o ś ć ,  z a ­
w oła ł .  —  « P r z e d  go d z i n ą  te l isty 
o de b r a łe m ,  czyta j  j e  h r a b i o . » —  
S  pośpiechem zbl iżył  się Ostatni  
do  s t o l i k a ,  p r ze czy ta ł  l i s t , ‘i d o ­

wiedz ia ł  się że F io ra  j e s t  r z e ­
czywiśc ie  có rką  d ’H er v i l l a ,  o w o ­
cem zw ią zk ó w  mi łosn ych  u pły­
nie rićj mł od o śc i ,  z osobą k tó r a  
m a ł żon ką  jego bydź nić m o g ł a ,  
będąc in n e m u  dawn ie j  za ś lub i oną  
i że ta n ieszczęsna c ó r k a ,  dla 
ocalenia życia  i h o n o r u  swe j  
m a t k i , za  s t a ran ie m niejakiej  
M a g d a le n y  s łużące j  do  sześciu 
lat  w p e w n y m  k laszto rze  za k o n ­
nic u k r y t a  i w y c h o w a n a  b y ł a ,  
lecz g d y  p rze łożo na  t egóż u m a r ­
ł a ,  dziecie dos tać  się mia ło p o d łu g  
naocznyc li  t ego zda rze n i a  ś w i a d ­
k ów  w  ręce właścic ie l a menaż e -  
ry i .  — P o  p rze czy ta n iu  t e g o  l is tu 
co się w  d u sz y  u sz cz ęś l iw io n eg o  
Ma ks ym i l i an a  działo , któż zdoła  
o p i sa ć—  «Fio ra  —  A  h F i o r a #  —  
pow ta r za ł  t y l k o ,  i ł z a  r a d o śc i  
błysła w  j e g o  o k u . — W t e m  z w o l ­
na  d r z w i  się o t w o r z y ł y ,  a p r z e ­
r aź l iwy  b lady s ł n g a  w  nich się 
uk aza ł .  —  * Cóż się s t a ło ? #  p r ze ­
l ękniony wołał  B a r o n  d ’Her v i l l e .
■—- «Fiora za m or dow ana !#  —  B a ­
r on  s h r a b i ą ,  bez  t c h u  p raw ie  
pobiegl i  ku m e n aż e r y i .

G od z i na  do ś lu bu  F i o r y  p r z e ­
zn acz ona  w y b i ł a ; n ie szczęśl iwa 
ofiara s t a ła  n ie p o ru sz on a  i b l ada 
r aczej  do  d u c h a  j a k  do żyjącćj
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i s toty po dob na .  Matk a  p r zy s t r o i ­
wszy  j ą  czekała przybyc ia  ojca.  
C z tć ry  dni  g ł o d u ,  zamknięcia 
i na j okropn ie j szego  obchodzenia  
się z nią poprzedzi ły  t ę  chwile.  
—  « P r z e z  B o g a ! dziewczyno  , 
j a k  ty  w y g lą d a s z !*  m ó w i ł  p r z y ­
by ły  ojciec —  « bądź tylko pos łu­
szną moje j  woli  a wszys tko  bę­
dzie dobrze  —  powiedz  mi t e raz 
czem cię ucieszyć m o g ę ? » —  • P o ­
zwól  mi  o j c z e ,  mojego  lwa o d ­
w i e d z i ć ,  j u z  go  cz tć ry  dni nie 
w i d z i a ł a m . » —  *T e g o  je szcze  
niedóstaw'ało , a rzekła B a r b a r a ,  
n w ś lu b ny m  s t ro ju  do L w a  —  
ja na to nie po zw o lę !"  —  Usi lne 
j e dn ak  p roźby  F io r y  wy jed na ły  
jćj tę p rzy jemność .  Za ledwie  j ą  
l ew  u j r za ł  w ła ś c i w y m  sobie spo­
sobe m radość  okazu jąc ,  lizał nogi  
F i o r y  opar lć j  na wspan ia łe j  j e g o  
g r z v w i e ,  a r zewne  łzy w y l e w a ­
jące j .  G ae t ano  tym czasem z nie­
c ierpl iwośc ią  oczek iwa ł  p ow ro tu  
na rzeczonćj  , nareście  popędl iwy  
W ł o c h  p rzysz ed ł  po n i ą ,  w c h o ­
dzącego  skoro  tylko l ew zoczył  
o ka z y w a n a  ł ag o d no ść  zamieni ła  
się w  wściekłość ,  a ryk iem swo im 
nape łnia jąc  p o w i e t r z e ,  r zuc i ł  się 
na  k ra tę  k l a t k i , chcąc  tę w y ­
ła ma ć .  «U c i e k a j ,»  w oł a ł a  F i o r a  j 
» nic s t ego nie będzie chyb a  s tobą

r az em  ,» p ow ta r z a ł  G ae tan o .  «J a  
s tąd nie w y jd ę  tylko pod w a r u n ­
kiem iż tw o j ą  nie b ę d ę ,  tu wolę  
śmierci  oczekiwać  j a k  tobie w ia r ę  
z a p r z y s i ą d z . » —  Piek ie lny  u-  
śmiech był  od powiedz ią  r o z j ą ­
t r z o n e g o  W ł o c h a  5 w t e m  lew' 
się odw róc i ł  a G ae ta n o  s ci cha 
k la tkę  o t w o r z y w s z y ,  w y c i ą ga ł  
F i o r ę .  K rzy k  dziewicy zwróc i ł  
u w a g ę  l w a ,  k tó ry tak bl isko 
nieprzy jac ie l a  sw eg o  w idz ąc ,  po ­
ch w yc i ł  go za s u k n i e ,  —  G a e ­
tano  nie traci  p r zy to m n o śc i—  d o ­
b y w a  sztyle tu i topi  go W p ie r ­
siach n ieszczęś l iwej  F io r y  —  lecz 
w  tej samćj  c h w i l i ,  lew w c ią g a  
do klatki  m o r d er cę  i w  m gn ie n iu  
oka p osza rp ane  j u z  ciało j e g o ,  
r z u c a  pod nogi  sw oje .  —  O k r o ­
pne i bolesne ryczen ie  lwa posły ­
sz a w s z y  d o m o w n ic y ,  spiesznie 
p r z y b y w a j ą  lecz j ak iż widok  p rze­
raż a j ą cy  p r ze ds ta w i ł  się ich o- 
cz om .  L e w  s ta ł  zasęp iony p rzy  
zemdlone j  dz i ewicy ,  a paszcze 
p rzy tyk a jąc  do zadane j  r a n y ,  zd a ­
w a ł  się chcieć z a t r z y m a ć  u c h o ­
dzącą  k r e w .  Spiesznie j ą  w y d o ­
by to  s k l a t k i ,  z r y w a j ą  z niej s u ­
knie w ese lne  a W'tem d’Her v i l l e  
z M a k sy m i l i an e m  wesz l i  do me- 
n a ż e r y i . —  N a  o hn aź on ćm  r a m i e ­
n iu  dz i ewi cy ,  p i ć rws zy  d ’H e r -
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vtl le spost rzega,  zn am ię  w  ks z t a ł ­
cie gwia zd k i .  « T o  o n a . . .  to moj a  
c ó r k a ,» zawoła ł  i padł  na ziemię.  
L e c z  sp uść my  zas łonę  bo t r u ­
d n o  j e s t  opisać o kr opn e  p r z e ra ­
żenie p r z y to m n y c h ,  powiększone 
w y r z u t a m i  su m ie n i a  o b w in ia ją ­
cego n iemal  wszys tkich  p r z y to m ­
nych  o udz ia ł  popełnionej  z b r o ­
dn i .  P rze n ies iono  do pałacu F i o r ę  
na j t ro sk l iw sz e  s t a ra n ia  kilka dni 
n ie szczęśl iwą p rzy  życiu z a c h o ­
w a ł y .  Sk on  j e j  po gr ąż y ł  cały 
do in  w  największej  rospaczy.  O j ­
ciec do osta tn ić j  życia chwil i  
n ie  p rzes ta ł  w y r z u c a ć  sobie jćj  
ś m i e r c i , r ó w n i e  jak i A d e l a  k tó r a  
w k r ó t c e  po ojcu do g r o b u  w s t ą ­
p iła .  O  h rabi  M a k sy m i l i an ie ,  
k t ó r y  w y p r z e d a w s z y  sw oj e  m a ­
ję tnośc i  w y j e c h a ł , d łu g o  nic s ły ­
ch a ć  nie b y ł o ,  dopiero w  roku  
zesz łym ,  od ebra ł  B a r o n  Ro l lbe rg  
nas tęp u ją cy  l is t ,  od prze łożonego  
zakon u  T r a p i s t ó w ,  k tó r y  go p r z e ­
s ła ł  wype łn ia j ąc  wolę  u m ie r a j ą ­
cego b r a t a :  —-  « R o l lb e r g w ,  ty 
j e d en  żyjesz jeszcze s tych,  którzy  
ty le nieszczęść zdziałal i  —  u m a r ­
ł em ja k o  chrz eśc i j an in ,  p r z e b a ­
czy łem  ci i B oga. aby  ci równ ie  
p r ze bac zy ł  b ła g a ł e m ,  módl  się i u- 
faj w u ieo gra n ic zo nćm  mi ł os ie r ­
dziu  B os k ić m ! —  M ak sym i l i an .

CZARNY FRAK CZŁOWIEKA
X  J G X 1 J  8JSS6 K S t .

W k  ońcu zeszłego wieku  żył  
w’ ukryc iu  młody  t a l e n t ,  k tó rego  
k w i a t ,  ma jący  w czasie w y d ać  
najokazal sze  w i e ń c e ,  dopie ro  się 
rozw i jać  zaczął .  Będąc  jeszcze 
n ie znany  od a r t y s t ó w ,  n ik t  nie 
pos t rze g ł  tego młode go  t a l e n t u ,  
tylko j eg o  m is t r z ,  s t a ry  s k r o m n y  
członek orkies t ry  p rzy  komiczne j  
operze  w  P a r y ż u .  P r z y s łu c h u j ą c  
się n ie raz  z unies i en iem z a c h w y ­
cającej  g r ze  sw eg o  uczucia , k t ó ­
ry w tak k r ó tk im czasie g o  p rze ­
w y żs z y ł  , ani  wą tp i ł ,  że ten młody  
a r t y s t a ,  naz wi sk i em  A d r y a n , 
zwróc i  £ czasem na siebie u w a g ę  
pu b l i cz no śc i ,  i c iesząc się j u ż  
naprz ód  p o t a j e m n i e , p r z y w ł a ­
szcza ł  sobie w  myśl i  część s ł a w y ,  
k tó rą  A d r y a n  z jedna s w o je m u  
imi en iu .  Chodz i ło  tylko o t o , 
a b y  go  p r zyzwoic ie  św ia tu  p r zed ­
s t awić .  Nareście podała się sposo-* 
bność .  N a  p r ośb ę  s t a re go  m u ­
zyka  przełożeni  t e a t ru  p ozw ol i l i ,  
aby  A d r y a n  w j e d n y m  n a d z w y ­
cz a j ny m koncercie  o de gr a ł  p ier ­
wsze  k o m p o z y c y e s w o j e .  A d r y a n  
p rzy ją ł  wia do m o ść  tę z  r adośc ią ,  
p od z i ęko w ani em  i p r z e s t r a c h e m .  
—  S p r z e s t r a c h e m ?  —  J a k o ,  cz y .  
liż nie d ow ie r z a ł  t a l en t owi  sw o -
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j e m u ?  B yn a jm ni e j ;  c z u ł b o w i ć m ,  
ze  s z t u k a ,  k tó rą  miał  okazać 
w lej eh w i l i ,  nie ujdzie bacznego  
oka  miłośn ików m u z y k i ,  i od 
z n a w c ó w  przyzwoicie ocenioną 
będzie .  Czegó ż  się więc obawia ł ,  
czyli  raczej  s t r a c h a ł /  —  Z e n i e  
miał  cz a r n eg o  f rak a !  —  « (idzie/, 
-dostaniemy cz a r n eg o  f raka !» za ­
wołal i  nag le  ob adw aj  przyjaciele .
-—  Ale  s ta ry  mis t r z  j e g o  miał  
f rak c z a r n y . . .  wyśmien i ty  ubiór  
w s a i n ć j  r zeczy ,  k tó rego krój  się­
ga ł  dawnie j szych  czasó w i który 
uśw ie tn ia ł  n ie j eden  festyn publ i ­
czny,  ale będąc naj s ta ranniej  od 
sw eg o  właściciela w s ta re j  szafie 
c h o w a n y m ,  mia łszczęśc ie  tylko w 
n ad zw yc za j ny ch  okol icznościach 
og lądać świa t ło  s łoneczne.  —  
Jak ko lwi ek  wielce obchodz i ło 
m u z y k a ,  ażeby się powiod ło  j ego  
A d r y a n o w i ,  j e d n a k  co się tyczć 
m a j ą t k u , tak mia ł  ścisłe w y o ­
brażenie  , że t o , co n az y w a ł  
swoją  własnośc ią  , choćby n a w e t  
na na jk ró t szy  c z a s , n igdy  nie 
lubi ł  widzieć w  ob cy m r ęku .  A  
t e ra z  miałby w id z i eć ,  ż.e kto 
in n y  chodzi  w  j e g o  p i ę k n y m ,  
c z a r n y m  f r a k u ,  w tym u lu b i o ­
n y m  s t roju podczas u roczystośc i ,  
w  ty m  na jd roż szy m k le jnoc ie ,  
k tó ry  tak t rosk l iwie dotąd  sza ­
n o w a ł  i won ią  k a m fo r o w ą  od

z jadl iwych  m u ł ó w  o c hr a n i a ł  —  
n i e ,  na  to nie mógł  n igdy  ze ­
zwolić  ! —  J e d na k  miłość k u n ­
sz tu odnios ła  z w y c i ę z l w o ,  m u ­
zyk pożyczył  A d r y a n o w i  f r a ka ,  
zalecając m u  n a ju s i ln i e j ,  ażeby  
ile możnośc i  s t a ra ł  się oc hr an iać  
g o  od szkody .  Lec z  niestety ! 
f rak ten z rob iony  był  na dość 
o ty łą  f igurę  m i s t r z a ,  a młody  
A d r y a n  był  wca le  s z c z u p ł y ! Lecz 
i t u  wzięło p r z e w a g ę  zam i ł owa n ie  
k u n s z t u ,  a młody  a r t ys t a  w dział  
na  siebie f rak cz a r n y .  —  O  siód­
mej  godzin ie  wiec zor em z n a j d o ­
wal i  się wszyscy  t r z e j ,  m u z y k  
b a s i s t a ,  A d r y a n  i c z a r n y  I rak 
w t eat r ze .  Uczuc ie  naj tkl iwszej  
s t a rannośc i  o sw eg o  cz a r n eg o  
u lu b ie ń c a ,  i t r w o g a ,  czyl i  też 
A d r y a n  się popisze i oczek i wan e  
z j edna  sobie p ok la sk : , miota ły  
bez u s ta n k u  se rcem s t a re g o  m i ­
s t r z a ,  i ob j awia ły  się widoczn ie  
w’e wszys tk ich  j e go  czy n ac h .  R a z  
udzielał  uczn iowi  s w e m u  z s k w a -  
pl iwością w s w e m  m n ie m a n iu  p o ­
t r zebne j  m u  n a u k i , w z g lę d e m  
o d e g r a n ia  sz tuk  n o w y c h ,  d r u g i  
r az  d a w a ł  mu  napo m nie n i a  , j a k  
się ma  zacho wa ć  z jego f r a k ie m,  
pokazu jąc  m u  jak p rzy  g r a n i u  
t r z y m a ć  m a  r ę c e ,  a b y  łokcie 
tylko czasami  o d p o c z y w a ł y ; po­
dobnież  naucza ł  go  j a k  w g r a n i u
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u n i k a t  m o n o t o n u ,  i u s t r zćdz  się 
sp la mi en ia  sukni  w  p r zyp ad ku  , 
g d y b y  olej ciekł  z l amp y;  j e d n ą  
r ę k ą  p ró bo wa ł  na fortepianie czy 
z g o d ne  są ak o r d y ,  a d r u g ą  s t r z e ­
p y w a ł  p roch s kołnie rza  i r ę k a ­
w ó w  sw eg o  cz a r n eg o  kle jno tu .  
—  W  tym  d yr ek to r  muz yk i  z a ­
s tu k a ł  smyczk iem t rzy  razy  i 
w sz ę dz i e  rozległ  s ię  g ł o s :  «Do  
o r k i es t r y ,  do o r k ies t ry ,  tnośći 
p a n o w i e ! »  P o w a ż n y  mis t r z  był  
p r z y m u s z o n y  zejść na dó ł  i pier­
w s z y  raz  uczn ia  i frak zos tawić  
sobie  s a m y m .  —  P o d ó w c z a s  nie 
d a w a n o  ko nce r t ów  ja k  w dzis iej­
szych  czasach  na scen ie ,  ale na 
p rzedscen iu  , to j e s t  p rzed z a ­
s ło n ą  s p u s z c z o n ą ,  a o rk ies t r a  
t o w a r z y s z ą c a  zn a j do w ał a  się na 
do le  na zwy e za jn em  sw ćm  m ie j ­
sc u .  —  P r z e t o  ar tyści  g r a ją cy  
s o l o , i w y s t ę pu ją c y  j eden  po 
d r u g i m , musiel i  s t r udnośc i ą  
p r zed z ie rać  się między  p ie rwsz ą  
kul i są  i zas łoną .  G d y  p rzysz ła  
kolej  na  A d r y a n a ,  s t a ra ł  się 
j a k  najost rożnie j  p rzebyć  tę n ie ­
bezp ieczną  c b a r y b d ę ,  ale ponie­
w a ż  czynność  ta  była dla niego 
n o w ą ,  po t rzebow ał  więc c h w i l  
k i l k a ,  n im się dosta ł  na miejsce.  
A  w t ć m  u j r za ł  ba s i s t a ,  jak j e g o  
c z a r n y  k lć ju o t ,  i e  t ak r z e k ę ,

po w adz i ł  się s t ł u s ty m  s z n u re m  
z a s ł o n y ;  poczciwy f rak poniosł  
szkodę w tej b i t w i e ,  ho schwyc i ł  
d w a  s z ra m y ,  k tó re  jak d w a  pasy 
widoczn ie  na  r ę k a w a c h  j a śn ia ły .  
N a  ten ok ro pn y  widok nie m óg ł  
s i ę ' j u ż  bas is ta  dłużej  w s t r z y m a ć  
w  o rk ies t r ze,  poskoczył  tak g w a ł ­
tow nie  że omal  pulpi tu z no tami  
nie w y w ró c i ł  i bo lesnym zaw oła ł  
g łos em .  «A d r y a n ie  , A d r y a n i e !  
p rzez Bo g a  ż y w e g o , miejże 
w zg lą d  na  mój  f rak cz a rn y  ! » —  
Nie  będę op i sywa ł  zaw s ty dz en i a  
i pomieszan ia  młode go  cz łowieka  
w  c h w i l i ,  g d y  na  niego z w r ó ­
cone  były oczy ca łego z g r o m a ­
d z e n i a ,  i g d y  p ie rwszy  raz  w y ­
s tępu jąc  publ iczn ie  , p o t r ze bo w ał  
całej  p rzy to mn ośc i  u m ys łu  —  
W s z e l a k o  pomięszan ie  t r w a ł o  
ty lko chwi l  ki lka.  Je n i j usz  ar -  
ty s to ws k i  o t r z y m a ł  g ó r ę ,  d u c h ,  
k tó r y  go z a g r z e w a ł ,  odn ios ł  zw y -  
c i ęz two  nad  pospoli tą n a t u r ą ,  a 
span ia łą  g r ę  j e g o  p rzy ję to  s tak 
wielkiemi  o k l a s k i , j ak  g dy b y  się 
inu  nic nie w y d ar zy ł o .  —  P o  
sko ńc zo n y m koncercie  zap łon i ł  
się j e szcze r az w s t y d e m  sz lac he­
t n y m  , g d y  za g łu sz on y  oklaskami  
p u b l i c z n o ś c i , p rzez  dy re k t o r a  
t e a t r u  p r ze d s t aw io ny  był  księciu 
de T a l l e y r a n d ,  k tó ry sobie źy-
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czył poznać go osobiście. O d ­
dawszy zasłużone pochwały,  
rzek ł  z wielką łaskawością do 
n iego:  «Mój przyjacielu młody, 
p r o s z ę , abyś się udał  do mego 
kasyera ,  ten ci 5 0 0  franków 
w y p ł a c i , za które sobie nowy, 
czarny frak sprawisz.® Bo nie­
szczęsny przypadek s frakiem sta­
rego muzyka,  doszedł także uszu 
A g u s t a  księcia de Ta lleyrand ,  
który właśnie podtenczas w swej 
loży był obecny. —  W  łat t rzy­
dzieści i t rzy po tym przypadku 
zna jdował  się książę Ta lleyrand 
dla odzyskania przez starość osła­
bionego zdrowia w kąpielach de 
Hyeres w P r o w a n c y i ,  gdzie w 
najprzyjemniejszym domu na t a ­
rasie , mającym najspanialszy wi ­
dok na Morze Śródziemne,  zg ro­
madzi ł  był  wielu a r tystów zna­
komitych , k tórym rośpowiadał  
tę anegdo tę ,  wynurza jąc  przy- 
tćm żal szczćry,  s powodu , że w 
nat łoku czynności ówczesnych,  
zaniedbał zupełnie ten talent 
wzrastający,  tak dalece, że odtąd 
nic już  więcćj o nim nie słyszał.  
W  tym nagle stanął  przed nim 
blady mężczyzna , mający bole­
sne rysy na twa rzy  i oz wał się do 
ks ięcia,  który w ś r ó d  ciżby do­
tychczas go uie postrzegł .  «P o ­

zwól W .  Ks. M o ś ć , oto ja  j e ­
s tem len A dry an .»  —  « W a ć -  
pan !» —  «Tak j e s t ,  j a  sa m . . .  
Adryan  Boyeldien.®—  W t e d y  
ujął  książę ju ż  prawie gasnącego 
kompozytora B iałej damy i Jana 
s Paryża  za szy ję ,  i ob udwom  
puściły się z oczu łez s trumienie.  
Przyrzekl i  sob ie , że odtąd często 
będą bywać  u siebie. —  Ale w  
kilka miesięcy później spoczywał  
już  Boyeldieu na cmentarzu Pere 
Lachaise.

D W A  SŁOWA.

W e wszystkich mowach i w języka 
( duszy,

Nad wszystkie są,dwa słowa ,
Jak w kroplach rosy po suszy,
W  nich skarb żywota się chowa.

Jak dwie perełki w  oceanie życia ,
Jak dwie gwiazdki na niebie ,
Świecą nam od powicia ,
Dwa słowa —  K ocham  ciebie.

Bóg kiedy stworzył człowieka,
Na ziem i, żeby uwieńczyć go w niebie, 
Zabłysła nieśmiertelna po nad nim po- 

( w ieka,
Spojrzał i rzekł —  K ocham  ciebie!

Odtąd szczęśliwy na ziemi,
Szczęśliwy tak , jak w niebie,
Kto wyrzekł usty sw em i:

—  K ocham  c ieb ie !

Szczęśliwszy tysiąc razy 
Kto mówione do siebie,
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Mógł usłyszeć wyrazy.
—  K ocham  ciebie ! —

Najszczęśliwszy, kto m ów ił, słuchał i 
( powtarzał.

Dźwięk ten na jego duszy pamiątkę wy- 
( c iśn ie ,

Będzie mu przypomnieniem boleści u- 
( marża ł

I w chw ili skonu nieba ju trzenką zabły- 
( śnie.

Szczęśliwy kto od matki słyszał—  Ko- 
( cham  ciebie !

Szczęśliwy komu ojciec błogosław ił si- 
(wy,

Komu kocham  powiedział przyjaciel 
( w potrzebie —

Kto słyszał z u s t  kochanki, nad nszy- 
( stkich szczęśliwy!

Szczęśliw y! Gdy św iat murem stanął 
( między n ićm i,

Oni św iat łamiąc lecieli do siebie.
Albo zyć-razem, lub  nie źyć na ziemi 1
1 skonać słysząc, mówiąc —  K ochani 

{ ciebie !

Ty, coś w tw em  życiu łzy tylko wyci- 
( s k a ł,

K om u, nikt nigdy kocham  nie powie- 
( d z ia ł.

O ! choćbyś ziemi wszystką roskosz zy- 
( skał —

Jeszcze o cieniu szczęścia byś niewie-
( dział.

#
Bo niema tia ziemi i w n ieb ie , 
Ludzka i aniołów mowa 
Dwóch słów, nad te  dwa słowa —  

K ocham  ciebie 1 J . K.

N A JD A W N IE JSZ Y  C ZŁ O W IE K  
W E U R O P I E .

Pod fug Osservatore Tnestino ,  
iyje obecnie w Hildhausen w  
Szląsku i liczy 1 4 2  lula. Zowie  
się Jan Hertz i jest powszechnie  
poważnym. Od lal 2 7  nie w y ­
chodzi z swojego dom u, lecz się 
jeszcze codziennie dwa lub trzy 
razy po pokoju przechadza. Gdy  
pogodne powietrze, o tw orzy­
wszy okno po trzy fajek wypala. 
Od lat sześciu przestał już mó­
wić i wydaje niewyraźne g łosy,  
które tylko jego domownicy zro­
zumieć mogą. W sz y sc y  syno­
wie jego pomarli już od niepa­
miętnych cza só w , a teraz mają 
o nim wnuki jak najtkliwsze sta­
ranie. Człowiek ten żył więc  
przez trzy w iek i,  jestto może je ­
dyny wypadek od czasu Abra­
hama.

S Z A R A D A .

Spierwszem w sąsiedztwie, je s t morze 
D w i e  drugie znajdziesz w tw arzy, albo 

( na papierze 
W szystko pożal się Boże 
Gdy się zamiast posagu, w żoneczce od­

b ie r z e .

Znaczenie przeszłej szarady: 
S t a r o ś ć .— ooooooo----

W  K r a k o w ie ,  C zcionkam i J ózefa  C zec h a .


